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Najpiękniejszym owocem funduszu pokładnego, i 
przynoszonych od czasu do czasu dobroczynnych ofiar, 
jes t  odnawiany na Powązkach  Dom BOŻY, pod wezwa
niem Śgo K a r o l a  Boromeusza. Ze sterczących dokoła  
m ogił i nagrobków, kryjących święte ojców naszych po
pioły, wznosiła się od przeszło pół-wieku, jakkolwiek 
skrom na, ale opustoszona ręką czasuŚwiątynia. Dziś nie- 
skalawszy pierwotnej skromności, zajaśniała pięknością, 
godną miejsca i przybytku, poświęconego na chwałę P A 
NA. Od posadzki bowiem aż do Ołtarzy, to jes t Wiel
kiego, w którym umieszczono odnowiony w pracowni 
Kaniewskiego  przez P .Hilne obraz Patrona, Śgo K a r o 

l a  Boromeusza , (dzieło Baciarelłego, a dar Króla Jmci 
S tan isław a  Augusta), oraz dwóch nowych po bokach 
nawy Ołtarzy, wszystko jak najstaranniejszemu odno
wieniu uległo. W spaniały organ, wystawiony przez P. 
jMullera z W rocławia , zabrzmi dotąd nieznanym od
głosem w tych murach, łącząc swój ton z pieniami po
bożnego ludu. Oprócz darów pieniężnych, złożono tak
że i ofiary w naturze, o czem nieomieszkamy wspomnieć 
poszczególe, przy mającej się odbyć konsekracji. K o 
ściół ten bowiem, nie był jeszcze poświęcany z ceremo- 
nji. W ciągu nieustających na chwilę robót, niezapo- 
m niano  także o uwiecznieniu pamięci tych wszystkich, 
pod których opieką, rządem, i czujnością, odżył znowu 
na długie wieki ten przybytek. Onegdaj przeto w m u
row aną została w Ołtarz Wielki tablica, na której prze
kazano następcom naszym i czas panowania N a j j a 

ś n i e j s z y c h  PAŃSTW A, i zarząd Królestwa w Osobie 
JO . Xięcia N a m i e s t n i k a ,  i imiona tych wszystkich, któ
rzy czynnym udziałem, przyczynili się do tego chwale
bnego dzieła. P iękną tę pamiątkę, wywołaną prostem 
uczuciem wdzięczności, w m urow ał w łasną ręką JW . 
l»z: R. St: Andrault Prezydent miasta, pod okiem k tóre
go, według zakreślonego przez Radcę Bud: Alfonsa Kro- 
prwnickiego  planu, nowem prawie życiem zajaśniała 
z końcem tego miesiąca Świątynia, mająca być o twartą  
i konsekrowaną.

Rada Państwa, zatwierdziła w dostojeństwie szlac.he- 
ckiem:_Piotra-Celestyna (2ch imion), Jana-Stefana (2ch 
imion, i Mammerta Czyżewskich.

Przez Najwyższe Rozkazy J. C. K. M., otrzymują rangę za od
haczenie się w służbie: SekrctarZa Gubernjalucgo: P. o. Kaligra
fów w Heroldji Królestwa: tsz e jk l: K ozłow ski, 2giej kl: Płoni- 
k» m k i;  w  Admini: X twaLowic:, Pomocnik Sekretarza Chełmoń
ski, i Tłumacz języka Itossyjs -G ru d ziń sk i;  Wójtowie Gmin i Ak- 
fuarjusze Ekonomji: Skierniewickiejżend/er.ŁyszkowickiejArnw- 

inwicz, Boókowskiej Łaciński, Jeziorkowskiej C hełm oński, i 
J . sklej Brochow ski, W eterynarz X lw a Łowić: Zieliński; Urzę- 
_nl.cy ^ rz ą d ó w  Naczelników Wojen:, Okręgu Kulis: S łu zew sk i, i 
Gubernji Radomskiej C zerkawski; Adjunkt Kaneel: Komisji umórz: 
długu krajowego Ponikow ski, i Sekretarz Wydz: Kontroli służą
cych w W arszawie łiro d zk i;  w Policji W arszawskiej, Starszy

Adjunkt Wydz: śledczego P ajerski;  Adjunkci Komisarzów: 
działu śledczego D rozdow icz, i Cyr: 9go B urlakow ik i;  3ci Asse 
sor W ydziału Sądowego linrśn ieh i, Sekretarz tegoż Wydz: M iło -  
będzki; Archiwista Zarządu Policji Rzecznik, i Adjunkt Komisa
rza Cyr: 3go Łaski, Mtodszy Sekretarz Wydz: Kontroli służących 
w W arszawie Kapliński, Kontroler tegoż Wydz: Kowalewski, i 
Nadzorca Aresztu Policyjnego Gumowski; Młodsi Pomocnicy Na
czelnika Archiwum: przy Głównym Zarządzie Spisu i Zaciągu 
Wojskowego Kiersnuwski i D obrzański; p. o. Sekretarza 2giej 
kl: w Wydziale nieograniczenie urlopowanych wojskowych Łukaw 
ski; w  Dyrekcji Drogi żelaznej W arszaw.-W iedeós:, Zawiadowca 
Stacji kl: Iszej, Puacz, Starszy Kassjer i Expedytor /P e jch ert, 
Kontroler Reschke, Młodszy Inzenier E r te l , i Pomocnik Główne
go Mechanika Łapiński; w Kom: R. S. W . i D., w Wydz: Administr: 
Ogólnej, Sekretarze: 2giej kt: P ią tkow ski i Ścisłnw ski, i 3ciej 
kl: Żelechowski, R u rc ju sz  i IPolski, Dziennikarz Szm ide l i Ad
junkt Sekcji 3ciej /W ojewódzki, Sekrelarz kl: 3cicj Wydz: W yznań 
Z aorski, Młodszy Kontroler Rady Głów: Opiekun: Zakładów Do- 
broczyn: W a rszew sk i, Rachmistrz kl: 2giej w Sekcji Konlroli i 
Rachunko: wKom: R. S. W . i D.G a er ln e r;  Urzędnik do szczegół: 
poruczeu przy Gubernatorze Cvw: W arszaw: B ojarski; Tłumacz 
Biura Naczelnika Ptu Płoc: M ejsztow icz;  Poborea opłaty klassy- 
cznej, i Kassjer dochodu pokładnego w W arszawie B ia łostocki, 
Kontroler Warszawskiej Kassy Poborowej pomocniczej Zagrabiń- 
sk i; i Rachmistrz lszej kl: w Wydz: Kass Magistratu m. W nrsza- 
w y Iw ański;  p. o. Sekretarzy: Sekcji druków w Dyrekcji Poczt 
P io tro w ski;  w Kaneel: Dyrekcji Poczt Łaźniew ski, i Pograni
cznego Urzędu pocztowego w Suwałkach K rajcew icz;  Expedy toro- 
wie Poczty : w Matogoszcu Klim kiew icz, w Iłży Szym ański, w Sie- 
luniu Liw ski, w  Ostrołęce /W ojciechowski, wKatwarji Kracbał- 
ski, i w Wieruszowie Dehnet; p. o. Sekretarzy kl: 3cicj, w Kom: 
R. S. W . i D. C hełm oński, i w Wydziale Administracji Ogólnej tej
że Kommisji Dąbrowski.

W  ciągu roku 1849, znajdowało się w Królestwie, 
prócz domów schronienia exystującycb lub urządzają
cych się po parafjach na prowincji, Zakładów przytułko
wych 13. Z tych, w W arszawie  6, na prowincji 7. 
Liczba dni instytutowych w tychże Żakładach spędzo
nych, czyniła 363,957; zatem dzienna ludność w Za
kładach przytułkowych, wynosiła w przecięciu 996 
osób.

Dnia 13go b. m., jako w ósm ą rocznicę skonu, Mar- 
celli z Wojciechowskich P issarzew skiej, w Kościele 
X X . Kapucynów, o godzinie lOtej rano, odbytem będzie 
żałobne Nabożeństwo; na które pozostały Ojciec, za
prasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych.

W Xięgarni Gustawa Sennrw a/da, nabyć można: 
Pierw sze zasady G ram atyki Języka Polskiego, przez 
Mrozińskiego, wydane we Lwowie. Cena złp. 3.

Tak w rozmowie jako i podczas czytania, nadewszy- 
stko pism perjodycznych, nieraz wynika potrzeba pręd
kiego dowiedzenia się, ile znaczy, to jes t ile ma w ar
tości w naszej monecie jaka cudzoziemska, zwłaszcza 
odległego od nas kraju, jaka starożytna bądź obca, bądź 
nasza moneta, bądź liczalua czyli rachunkowa, bądź rze
czywista czyli pieniądz. Potrzebie tej zadosyć czyui xią-
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żeczka pod fyt: N azw iska monet, u różnych narodów i 
w różnych wiekach używ ane, abecadlowo spisane i  
objaśnione przyh/iżonem  porównaniem z d zisie jszem i 
p ien iędzm i polskie/ni, p. Ani: Wagę, niedawno wydana 
nakładem S. Orgelbranda, w jego drukarni.  Wiadomo 
jak  liczne rozmaite są u różnych narodów nazwiska 
monet; autor pomienionej xiążeczki stara ł się zebrać je 
wszystkie, ułożyć w sposobie słowniczka i pod każdym 
Wyrazem umieścić znaczenie jego w naszych złotych, 
groszach lub szelągach. Poprzedza ten słowniczek k ró t 
kie wyobrażenie o znaczeniu pieniądza w ogólności,  o 
sposobie znalezienia w nieznajomym pieniądzu jego 
wartości, tud/.ież filologiczne porównanie nazwisk r ó 
żnych monet. Exem plarze są tylko na welinowym p a
pierze; dostać ich można w xięgarni Orgelbranda  i in 
nych tutejszych, po cenie zł. 4.

(A. n.) Jako grosz wdowi niosę tę pracę, by coś przy
rzucić do składek pogorzelców Krakowskich. Właścicie
lem jej zostanie osoba dająca więcej. Scena jest wzięta 
z Kroniki Kromera-. Roku 1240, kiedy Tatarzy obiegli 
Kraków, pustosząc go ogniem i mieczem, wtedy Ko
ściół Sgo A n d r z e j a  został obroniony przez dziadów i 
kaleki.  Chwila przeto tej obrony, wyobrażona jest 
w szkicu olejnym, który nadsyłam do R edakcji Kurje- 
ra. —  J. G.

Mazur pod nazwą Glos Kochanki, skomponowany 
przez Szym: Urbanowiczu, którego Mazury mają ogól
ne powodzenie, był w tych dniach wykonany, w Zakła
dach wód mineralnych i przez inne orkiestry. Chociaż 
w tym utworze zachowane tempo mazurowe, jednak jest 
on  tak śpiewny, harm onji tak tkliwej, że nie jednego za-  
matorów muzyki rozczulił. Mamy nadzieję, że mazur ten 
n ied ługo  z pod prasy wyjdzie, i oczekiwania wielu o- 
sób zaspokoi.

(A. n.) W  ciekawym artykule o 3-letnich badaniach 
P .  D ur eau-de-la-Maile który czytamy w Nr 100 Ku- 
rjera W arsz:, zastanawia ta okoliczność, że P. Dureau 
de-la-Malle, nic nie wspomina o czasie budzenia się J a 
skó łk i oknówki, chociaż ona z wszystkich mnie zna
nych, europejskich, śpiewających ptaków, najwcześniej 
się budzi, i od połowy Maja do połowy Lipca, to jest 
przez całe 2 miesiące, w pierwszy brzask świtania, a 
przeto zaraz po północy, każdego pogodnego poranka, 
siedząc w gniazdku, melodyjny śpiew rozpoczyna, i aż 
do wschodu słońca z nim się popisuje. Skoro  p rom ie
nie słońca zabłysną nad poziomem, wyleciawszy na 
żer, zmienia owe przyjemne śpiewanie na zwyczajne 
szczebiotanie dzienne. Miałażby ta zachwycająca w po
rankach śpiewaczka, być ospalszą we Francji niż u 
nas?—  Dr. J.

Nakładem Xięgarni S. II., Merzbacha, wyszedł po- 
szyt 7my dzieła p. t: Xięga Św ia ta , zawierający: New- 
York (z ryciną na stali); Latarnia Morska na Desert 
Rock  (z ryciną na stali); Kazimierz Karaś i  jegodzie-  
ci; Owca, je j  gatunki i rasy (z ryciną kolorowaną); Mo

rze i  okręt; O ludziach ogoniastych, rzecz czytana na 
posiedzeniu Akademji P aryzkiej; Nadzwyczajne po
święcenie się  dla nauki; Koń i  Fant er a, ustęp 7, poby
tu w A fganistanie  (z ryciną na stali); B rytanja , r u ro 
wy most na ciaśninie Menai; F ie traszn ik  p lam isty  
(z ryciną kolorowaną); Gawęda o Astronamji.

Onegdaj złożono w Redakcji Kur je ra  od E. W . rs. 2 
na reparację Kościoła X X. Reform atów , i rs. 1 na re 
parację Kościoła Powązkowskiego; na tenże Kościół 
od Ignacego W ojciechowskiego, rs. 5 . — Złożono oraz 
od W. T. Dernałowicza: dla Kaleki w domu W. Gry- 
mowskiego  przy ulicy Pawiej rs. 2, dla Matki 8ga dzieci 
rs .  1, dla Kaleki w domu W. Frycze rs .  1, i dla 70cio- 
letniej Wdowy niewidomej, w domu XX. M issjonarzy  
na 3ciem piętrze mieszkającej,  rs. 1. Zaś od N. N. zło
żono dla nieszczęśliwej Córki, poświęcającej się dla R o 
dziców i młodszego rodzeństwa, rs .  3.

Lipiec r. b. był suchy, pogodny, blisko o pół stopnia 
cieplejszy jak zwykle. Średnia tem peratura całego m ie
siąca wynosi 15,1 stop: R.; największe ciepło docho
dziło 25  stop: d. 28 po południu; najmniejsze 4 ,4 stop: 
d. 7 z rana. Dni pogodnych było 8; na p ó ł  pogodnych 
17; pochm urnych 6. Dni deszczu 13; grzmotów i b ły 
skawic 4; błyskawic bez grzmotu 1. Wody z deszczu 
spadło wysoko na44 ,5 linji par:, to jest o 0,9 linji więcej 
jak zwykle. Wiatry panujące były: zachodnie i p ó ł 
nocno-zachodnie.

Nakładem J. Glucksberga, Xi,ęgarza Szkół, wyszedł 
z druku 3ci Zeszyt dzieła p. t: Ś w ia t zastosow any do 
pojęcia m łodzieży, i zawiera: Powietrze, z wiadomo
ścią o balonach z 11 tą rycinami; Zjawiska powietrzne 
z ryciną; Woda z 4ma rycinami; Zjawiska wodne z3m a 
rycinami. Zeszyt 4ty jest pod prassą . Cena zeszytu 
gr.  50. Po  wyjściu 5go zeszytu, cena podwyższoną 
zostanie. P renum eratę  na to dzieło przymują wszy
stkie Urzędy i Stacje pocztowe w Królestwie, jakoteż 
X ięgarnie krajowe i zagraniczne, oraz Kantory  pism 
periodycznych.

Wspomnieliśmy wczoraj o Zbrojow ni P . H enryka 
Pszennego, k tórą  ofiarował na rzecz pogorzelców m. 
Krakowa. Dla bliższego obznajomienia łaskawych czy
telników Kurjerka, dodajemy^ dzisiaj, że ten u twór 
znakomitego talentu, cierpliwości niezrównanej i p r a 
wdziwie artystycznego wykonania, jest jak najwierniej- 
szeni wyobrażeniem w m iniaturze, narożnej sali zam
ku w W arszawie, zwanej Zbrojownią. Wszystkiesprzę- 
ty, bogate kobierce i zbroje, broń wszelkiego rodzaju, 
mappy, szafki z xiążkami, stoliki i stoły, pełne różnych 
gracików, fajczarnia, szachownica z szachami, namiot 
w którym ustawione łóżko; słowem wszystko, jest we
dług wzoru, z natury wziętego, na tern samem miejscu 
jak stoi %v zamku, a w setnie zmniejszonej wielkości. 
M iłą to stanowić będzie pamiątkę każdemu, kto m ia ł  
sposobność znajdować się w lej sali, zamieszkiwanej 
jak wiadomo, przez JO . Xięcia N a m i e s t n i k a ,  tern mil-
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szą, że z nabyciem jej, łączy się dobry uczynek, przynie
sienie choć cząstkowej ulgi, dotkniętym srogą klęską 
mieszkańcom pobratymczego grodu. Wczoraj dawano 
już za tę Zbrojownię zł. 350. Kto da więcej?.—  Obok 
tego, przy oglądaniu tej misternej roboty, złożono ta m 
że przez dwa dni ofiary na Kraków zł. 444.

Skład nót muzycznych Gustawa Sennewalda, ode
b ra ł  następujące nowości: Ascher, Kwiat balu, Walc 
na fortepjan, dz: 4, zł. 2. Tegoż, Prządka , Kaprys- 
etiuda na fortep:, dz: 7, zł. 3. Tegoż, Marzenie, na fort:, 
dz: 8, zł. 2. Dreyschock, Zaproszenie do po/ki, na fort:, 
dz:73,  zł. 3. Hilnten, Trzecie 7Wo, na fortepjan, skrzy
pce i wiolonczelę, dz: 172, zł. 9. Lee, Fantazja  z oper 
W ebera :  Oberon, F.uryanthe i Precjoza, na wioloncze
lę z towarzyszeniem fortepjanu, dz: 51, zł. 4'/2. Men- 
delsohna B.. Waryacye na fortepjan, dz: 83, zł. i 1/*. 
Meyerbeer, Uwertura z Opery Prorok, na 4 ręce na 
1'ortep:, zł. 8. Tedesco, Galop de bracoure na fortep:, 
dz: 1 II, zł. 3. Voss, Waryacye z Opery Semiramida 
Rossiniego, na fortepjan, dz: 27, zł. 6.

(Art. nad.) Przed kilku dniami wstąpiłem do sklepu 
przy uli: Nowiniarskiej pod Nrem 5, dla zrobienia dro
bnego spraw unku. Przy dobywaniu pieniędzy, wypadł 
mi num izm at złoty znacznej wartości. Spostrzegłszy 
stratę dopiero dnia następnego, udałem się do wspo- 
mnionego sklepu; właściciel którego szmuklerz Mathias 
Thom, znaleziony tamże numizmat zwrócił, oświadcza

jąc, że tę m onetę  znalazł syn jego. Czyn ten dowodzą
cy sumienności familji starozakonnych Thomów, znie
wolił mnie do oddania im przez niniejsze pismo publi
cznej podzięki.  Aby zaś przy tej sposobności choć 
w części przynieść ulgę nieszczęśliwym pogorzelcom 
Krakowa, składam zł. 5, dla dołączenia ich do ogól
nej składki. P .łł. (Kwota niniejsza wciągnięta zosta
ła  do ogólnego spisu.)

Laury  Pana Lepoiterin aeronauty, i białej jego Aer- 
jeny  (klaczy), nie tylko obudziły zagranicznych napo 
wietrznych żeglarzy, ale j ak s ję pokazuje niedały one 
zasypiać spokojnie i P . Tardini, bawiącemu w War
szawie. Nader przeto myśl śmiała przyszła mu do g ło 
wy, myśl puszczenia się w powietrze na rogaczu (Da
nielu). Osobliwość ta dotąd jeszcze przez żadnego aero- 
nautę me praktykowana, wyjąwszy jednego, który w r. 
1820 w Paryżu, odważył się dosiąść w powietrzu 
Jelenia, m nóstwo ściągnęła ciekawych, zwłaszcza że 
,lnż od ran a ,  jak  najpiękniejsza sprzyjała pogoda. 
Widowisko to zaszczycone także zostało obecnością 
JO. Xięcia N a m i e s t n i k a ,  i pomnożone zebraniem się 
znakomitych osób. Około wszakże godziny 5ej z po łu 
dnia, zerwał się wietrzyk, a około  6ej zachmurzyło się

n°, i Pn*cił s>ę deszcz. Po trzy-kroć prawie zebra
na Publiczność, opuszczała miejsca, kryjąc się pod 
rozłożyste konary starych lip w ogrodzie, ale w końcu 
przemogła ciekawość, i mimo deszczu, znowu wszy
stkie miejsca zajęte zostały. W  chwili gdy rogacz s ta 

n ą ł  na podniesieniu, zajrzeli sobie zSamsonem  w oczy, 
jak ów Arab z Sępem, wśród głuchej pustyni, ale nieba
wem znalazł się P. Tardini, który ich pogodził, a przy
wiązawszy rogacza do nadętego Samsona, dosiadł 
pierwszego i puścił się w powietrze. Czy to jednakże 
z obawy burzy, czy przez wzgląd jedynie na biednego 
rogacza, który przy samym początku wzniesienia się 
Samsona, rzucił się kilkakroć, i nareszcie poddał się 
swojemu losowi, P. Tardini nie wzbijając się wysoko, 
zakreślił tylko łuk w powietrzu, i spuścił się po-za War
szawą. W zniósł się bowiem w powietrze o trzy kwa
dranse na 7mą, a przebywszy z kilkanaście m inut w gó 
rze, i kierując się po-za Wisłę ku traktowi Brzesko-Li
tewskiemu, zaczął się w oczach widzów opuszczać. Jak 
zaś rogacz wyszedł z owej podróży, i czy przestraszo
ny 2-krotnym strzałem z pistoletu, który dał P. Tar
dini w powietrzu, nie omdlał; i nakoniec czy powrócił 
szczęśliwie, oczekujemy wiadomości co chwila.

I ? .  S .  Około lOtej wieczorem w Sobotę, P. Tardi
n i był już  w Warszawie. Spuściwszy się po-za mia
stem, wysiadł na polach pomiędzy Elsnerowizną a Ka- 
wenczynem. Zaledwie rogacz dotknął nogami ziemi i 
uw oln ił  się zob]ęć Samsona, natychmiast drapnął,  i do
piero po długich gonitwach ujęty został. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności, znalazł on się przy spuszczeniu 
Balonu, na tern samem miejscu, z którego nabyty został 
do Doliny Szwajcarskiej. Daniel jeszcze tamże pozo
stał; co zaś do P. Tardiniego, ten usłużony przez je
dnego z Obywateli Warszawy, z ulicy Zakroczymskiej, 
wierzchowcem, na którym znajdował się tenże wowych 
stronach, wrócił do Warszawy konno, wyjechawszy 
z niej na rogatym Danielu.

Oprócz znajdujących się już  w Redakcji Kurjera n u 
mizmatów, zwrócono także z Konsulatu C. K. Austriac
kiego, złotych sto, złotówkami z czasów Jana iilgo, 
Zygmunta Ulgo i Jana Kazimierza, ofiarowane przez 
J .  Gr:, a to dla korzystnego spieniężenia na korzyść po 
gorzelców Krakowa.

Co kraj to obyczaj. W  Paryżu, np. w sprawach dzien
nikarskich, jeżeli która z gazet, szarpie się, a jeszcze 
nie słusznie na inny dziennik, mający swoje zasługi i 
wiarę, wtedy za całą odpowiedź otrzymuje głębokie 
milczenie.

Panie Redaktorze! Nec sutor ultra crepidam,m&- 
wi stare przysłowie, które ja  sobie w ten sposób wy- 
tłomaczyłem, abym nie sięgał wyżej nad moje pojęcia, 
i nie wdawał się w spraw ę dziwolągów. Ale gdy po 
niejakim czasie pomyślałem sobie, że właśnie dziwo- 
lągi, to jest moja rzecz, a nadto jeszcze, że w sprawie 
makowej, jako słusznej z twej strony, znajd/.iesz się 
zapewne jakby makiem siał, czyli pokryjesz milcze
niem, tedy wziąłem za pióro, i tak wołam do ciebie 
z mojego trójnoga. Nadesłaną do Redakcji Kurjera 
z Lubelskiego, m akówkę,obejrzałem w twojej nieobe- 

^ cności, wrzuciłem datek do puszki, i wyszedłem zado-
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wolony, raz z dobrego jakkolwiek małego uczynku, a 
pow tóre iż do mego ciekawego zb ioru ,  jeszcze jeden 
więcej przybył mi okaz. Ale cóż z tego, kiedy słodkie 
to zadowolenie, trw ało  bardzo krótko, bo w kilka dni 
potem, wyczytuję w jednem z tutejszych pism publicz
nych, politycznych, że podobny wyskok, który ja u w a
żałem za istotną osobliwość, nie jest wcale żadnem zja
wiskiem natury, i że wieś Kaleń, o 2 mile od W arsza 
w y  odległa, posiada całe łany owych dziwotworów! Co 
więcej jeszcze, że bez wrzucenia nawet do puszki, by
le tylko owe dwie mile pojechać, P. B a liszew sk i kolo
nista tej wsi, cały ten łan okaże. Cważ tedy sam, jak 
nam zniszczyli te piękne nasze marzenia. W pierw 
szym^ popędzie, chciałem już wsiąść do doróżki, i p u 
ścić się w' drogę, ale na szczęście wstrzymała mnie moja 
małżonka, z powodu jakiegoś In dyjsk iego  sza lu , który 
znowu w tych dniach jak  na pokusę, do K u rjtra  w trąci
łeś. Później jednak rozważyłem, że nie ma tego złego 
coby na dobre nie wyszło, bo kupiwszy ów szal dla 
mej połowicy, oszczędziłem sobie tym sposobem wyda
tek na podróż do Kolenia. W prawdzie straciłem na 
sposobności bliższego obznajomienia się z owem o- 
grodnictwem, które niewiem pod jaką  kategorję pod
ciągnąć, bo cóż to dopiero muszą tam być za ogrodo- 
wizny zwyczajne, kiedy wszelkie wyskoki natury, stały 
się na owych łanach pospolitemi, i przestały być dzi- 
wowiskami?—  W. K.

T . M a/eszew ski złożył w Red: K urjera , własnej p ra
cy K rajobraz  olejną robotą,  przedstawiający okolicę 
W ioską, z przeznaczeniem zebranej od więcej dającego 

kwoty, na pogorzelców miasta Krakowa. —  Za xiążkę 
do Nabożeństwa, opraw ną w złoto, a ofiarowaną przez 
Pana K. W. na pogorzelców' Krakowa, dają złp. 70, 60, 
90, 100; kto da więcej?

W edług ogłoszonego prospektu, ma wyjść w P aryżu  
illusfrowane wydanie W alenroda  i G rażyn y, obok tcx- 
tu polskiego będzie przekład francuzki, ale prozą.

W edług  udzielonego przez nas ogólnego rezultatu 
składek, na pogorzelców m. K rakow a, złożono w sa
mej R e d a k c ji Kurjera  do d. 3 b. m., jak to w Nr 202 
z d. 4 Sierp: wyszczególniono, zł. 68,108gr. 20. Od 
tej zaś daty wpłynęło do tej że R ed a k cji jak następuje: 
ze składki X lle j,  zł. 1701 gr. 25: XHIej zł. 2355 gr. 28; 
zX IV ej zł. 2087 gr. 15; z X \  ej zł. 3491 gr. 5, czyli 
w ogóle do dnia wczorajszego, zł. 77,745 gr. 3; któ
re w czasie swoim złożone w Konsulacie C. K. A ustry- 
jack im , już wysłane zostały na miejsce swego prze
znaczenia. Najlepszą kontrolą  pod względem docho
dzenia tego, jest D zienn ik K rakow ski »C zas,” k tó
ry każdą od samego początku ogłoszoną w piśmie na- 
szem składkę, nie omieszka w swojem powtarzać. Jak 
kolwiek wewnętrzne zadowolenie, jest najlepsządla każ
dego nagrodą, który przyniósł swój datek dla nieszczę
śliwych pogorzelców K rakow a , wszelako R edakcja  Ku- 
rj&ra, spoglądając na swój ogólny do dnia wczorajsze

go rezultat, poczytuje sobie za święty obowiązek złoże
nia serdecznej podzięki tym wszystkim, którzy z lakiem 
współczuciem pospieszyli przyjąć udział w tem  dziele, 
za pośrednictwem tejże Redakcji. P rzyjm ując przeto i 
nadal, wszelkie chociażby najdrobniejsze datki, Redak
cja przypomina zarazem A m atorom  numizmatów i o- 
brazów, iż takowe znajdują się jeszcze w Redakcji do 
spieniężenia na korzyść Krakowa.

Do Składu wód mineralnych naturalnych przy Aptece 
w domu P elysku sa , obok XX. R eform atów , nadszedł 
świeży t ranspor t  'so iyK iss in g er-R a g o c zy , Vichy G ran
de grille , Iw an ick iej i R u sk ie j —  D. T. H einrich.

Mam honor  uprzedzić W W. P P . Kupców, iż odtąd 
Cukier mój z iabryki Hermanów, w domu w łasnym  
przy ulicy Niecałej Nr G ^ / ' s a m  sprzedawać będę na 
beczki, i że pierwszy t ranspor t  takowego już nad
szedł.—  S. Jakubow ski.

X ięgarhia Alexandra Nowoleckiego, przy ulicy Śgo 
J ana  N° 19, zaopatrzyła się w znaczny zapas xiążek 
szkolnych, nowych, jak niemniej używanych, k tórych  
nabyć można po cenach umiarkowanych; oraz xią- 
żek do Nabożeństwaw ozdobnych oprawach. Nadto, Czy
telnia tejże Xięgarni, pom nożoną jest najnowszemi dzie
łami; cena abonamentu zniżona. Tamże przyjm uje się 
prenumerata na wszystkie nowe wychodzące dzieła.

Z powodu za jęcia  kaczek  w owsie i nieprzyjęcia za 
to opłaty, zł. 4 gr. 10, złożono tęż kwotę w R e d a k c ji 
K urjera , dla osierociałych Wychowańców pod opieką 
TowarzystwaW arsz: Dobroczynności zostających.

Nowe kuntredanse P. S. Jasiń sk iego , o k tórych w spo 
mnieliśmy poprzednio, opuściły już prassę. Kontre- 
danse te obok swej piękności, m a ją  jeszcze cel inny, a l
bowiem A utor ofiarował cały nakład na korzyść pogo
rzelców Krakowa. Nie wątpiemy przeto o szybkiem ich 
rozkupieniu, i dla tego uprzedzamy, iż są  do< nabycia tak 
w R e d a k c ji K urjera, jako też u Autora i we wszystkich 
Składach muzycznych. Cena exemplarza zł. 3; wszel
ki zaś naddatek z wdzięcznością przyjęty zostanie.

Na ostatnich targach W arszaw sk ich  i P.rags kich  p ła 
cono : za korzec 4ro-ćwierciowy żyta r s r .  2  kop. 42, 
pszenicy rs .  3 k o p .91, gryki r s . 2  kop. 12, owsa rs.  1 
k. 7 2 '/z, siana furę jedno-konną od r s . 2  k. 10 d o r s .  4 
k. 50, siana iurę parokonną od rs .  4  do rs. 6, słomy 
furę od rs .  I k. 35 do r s .2  kop. 10, okowity garniec 
k. 89, szumówki garniec kop. 54.

Wczoraj w Teatrze Wielkim przyw ołani: po Melo- 
dramie Tułacz, Panna Moroz 3-kroć, P a n n y :  S trze l-  
bicka, S krodzka, Paulina i Helena F ruziń sk ie , oraz P. 
J a s iń sk i  5-kroć, a PP. Chomanowski, K a ra s iń sk i  i 
K rólikow ski, po 2 kroć.

Wczoraj słynna nasza Artystka Pani Leontyna Hal-' 
p e r t,  wyjechała do O stendy, dla użycia tamże kąpieli 
morskich.

Podpisana utrzymująca pensję wyższą płci żeńskiej 
w S u w ałkach , ma zaszczyt zawiadomić Szanownych



—  1117  —

Rodziców i Opiekunów, iż w pensji pod jej kierunkiem 
zostającej, zaczynają się kursa niezawodnie z dniem 29 
Lipca (10 Sierpnia) r. b . —  Małgorzata R orzysław -  
sk a , Ochmistrzyni pensji S uw ałkach .

Otrzymaw szy upoważnienie od J W. K ura tora  Okręgu 
Naukowego Warszawskiego, do założenia Szkoły Wyż
szej Płci żeńskiej w mieście M ławie, mam zaszczyt za
wiadomić Rodziców i Opiekunów, że kurs nauk w mym 
Instytucie rozpocznie się z dniem 1 Września r .b . ,  przy 
pomocy przybranych Nauczycieli miejscowej Szkoły 
Powiatowej, i ukwalifikowanej Guwernantki .—  Ochmi
strzyni, Józefa K ru szyń ska .

A m e r y k a . —  W M exyku  umiera na dzień na cholere 
do 1000 osób.

A n g l j a . —  Stowarzyszenie rybaków dało gabinetowi 
świetny obiad, ale z powodu nieporozumienia pewnego, 
Ministrowie na nim się nie znajdowali; za to uważano 
wielu innych znakomitych mężów s tan u .—  Z Dzienni
ków N ew -Y orkskick  podają tu bijografję dzisiejszego 
Prezydenta Stanów  Z jedn:. Ojciec jego jest ubogim 
rolnikiem; Prezydent do 18go roku  życia był czeladni
kiem krawieckim; ponieważ jednak czytał wiele, o ile 
mu tylko czasu od igły zbywało, wykształcił się nad 
swój stan; poznany przez sędziego Wood, za jego r a 
dą i przy jego opiece, zaczął się uczyć prawa; w 1832 
r. został Reprezentantem; w 1848, Wice-Prezydentem 
S tan ów  Zjedna: i Presesem Senatu; dziś b. czeladnik 
krawiecki, jest głową swego kraju. Talenta i wysoka 
prawość Pana Filimore, zjednały mu szacunek powsze
chny . głosy w sp ó ł-o b y w a te l i . -  Dr W isem an, Katoli
cki Biskup Londynu, udaje się do R zym u , gdzie otrzy
ma kapelusz kardynalski.—  Z powodu wiadomego za
kazu przyjmowania, expedjowania i wydawania listów 
na pocztach w A n g lji w Niedziele, mnóstwo osób, 
zwłaszcza handlujących, przesyła w te dnie listy swoje 
za pomocą g o łę b i posłań ców .

A c s t r j a . W iedeń 6go S ie rp : .—  Kwestja monopolu 
tytumowego w W ęgrzech, prawie została rozstrzygnię
tą; labryki prywatne utrzymują się, ale muszą sprze
dawać swe wyroby rządow i.—  K orpus trzeci w Wę
grzech , zebrany zostanie koło Theresiopol. —  Xiążę 
Arcy-Biskup Otomuniechi ma być mianowany K ardy
nałem. —  Wczoraj um arł  tu P. Pokorny, znany Dyre
ktor Teatru Opery. —  Hr: Grunne ma otrzymać uw ol
nienie od obowiązków Jenerał-Adjutanta Cesarza i u- 
zyska inne obowiązki —  Zbierają tutaj dwie składki 
na raz ,  jedrię dla K rakow a, d rugą dla S z le s w isu • ta 
ostatnia dosyć przynosi. b ’

D a n j a . — Siła armji d u ń sk ie j w tej chwili wynosi 
r a ł  u ^ ’000  ludzi; dowódzcą naczelnym jest Jene- 

■» Krogh, pod nim dowodzą dywizjami Mołtke i de Me-
4rv d r f  ,a liczy 34 bata,>or,y’ i azda 5 pułków, z tych 
* py dragonów; artylerja 12 baterji.

P ra n c ja  P aryż 4  S ierpn ia . —  Prezydent Rzplitei 
e jcdzie do C herburga , ale w przyszły *Poniedziałek

io Lyonu. Izba stara się o jak  najspieszniejsze zała
twienie projektów do prawa, by jak najrychlej zacząć fe- 
rje; reprezentanci niecierpliwie wyglądają .tej chwili 
wypoczynku.—  Wielka liczba obywateli P a ryża , któ
rzy na skutek nowego prawa przestali być wyborcami 
apelowali do rady prefektury.—  Sądzą, że po ferjach izba 
zatwierdzi przejrzenie prawa wyborczego.— Podróż P. 
Guizot do W iessbaden , jest przedmiotem rozm ów 
w całym P aryżu . —  Gorąca tu niezmierne, m nóstwo 
osób udało się do wód lub na wieś; pustki tu zupełne; 
dla tego w polityce cisza i nawet zwykli nowinia- 
rze giełdowi nie puszczają żadnej pogłoski dla za
bawy publiczności, lub zmiany kursu papierów; dzien
niki także zajmują się staremi rzeczami, i kłótnie ich 
ucichły nieco.

H o l a n d j a .  Na wyspie Amboinie, (jednej z Molu- 
chich, z kąd pochodzągłównie, gwoździki i muszkatelo- 
we gałki), trwające przez dni 9 trzęsienie ziemi, stało 
się przyczyną szkód ogromnych; nadto choroby do 
tego stopnia wytępiły krajowców i holendrów, iż mło- 

y u rzędnjk niedawno przybyły z H olandji na tę wy- 
spę, skutkiem śmierci wszystkich swoich zwierzchni
ków, musiał objąć obowiązki G ubernatora.

N i e m c y . W S zlesw ig u  nic nowego nie zaszło; 
m em ey  stoją pod R endsburgiem , ale jeszcze na territo- 
r jum  S zlesw igsk iem , okopują się i organizują. Na fre
gacie Gtfion pow iewa flaga p ru sk a ; Duńczycy w Eckern- 
forde  wezwali Kapitana pru sk iego , by fregatę oddał, 
ale ten dał odmówrią odpowiedź. Z każdym dniem sp o 
dziewają się nowej bitwy; zaciętość w obu armjach nie 
zmniejszyła się wcale. —  Znany P. Henryk v. Gagern, 
wstąpił do służby S z/esw ig-H olsztyń sk ie j, jako Major.

A u strja  domaga się, by wspólnie z P ru sam i zajęła 
garnizon w twierdzy związkowej R a s ta d t.  —  Zdaje 
się, że D uń czycy  nie przejdą rzeki Eider; w K iel jednak 
robią ciągle przygotowania do obrony. —  P ru sy  nie 
mysią o posłaniu pełnomocników do F rankfurtu  n. M. 
S tarają się^ uzyskać od rozmaitych mocarstw niem ie
ckich  zatwierdzenie pokoju z D anją .— Jeżeli •w K asse l 
izby odmówią podatku, rozwiązanemi zostaną, i nowe 
prawo wyborcze nadanem będzie. —  W  Hanowerze o- 
głoszono nowe prawo polowania. —  Wieść o u rucho
mieniu wojsk hanow erskich , była przedwczesną.

R o z m a i t o ś c i . —  Lat temu 20, w zamku C * *  (we F r a n 
cji), obchodzono uroczystość zaręczyn, młodej córki 
dziedziców, Hrabianki C**, z Margrabią R**. P o p o ł u 
dniu dnia tego, gdy liczni zebrali się goście, rozpoczęto 
zabawy grą  w schowanego, a całe towarzystwo rozbie
gło się po ogrom nem  zamczysku, kryjąc się tu owdzie.
Po niejakim czasie, wszyscy wrócili do głównej sali, 
b rakło  tylko Hrabianki C**. Czekają jej wszyscy, up ły 
wa godzina, dwie, trz,y, a młoda narzeczona nie wraca. 
Niespokojność ogarnia obecnych, szukają jej wszędzie; 
ale poszukiwania te były bezskuteczne, bo młoda osoba 
przepadła, ja k  kam ień rzucony w  wodę. Zmartwiona
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Rodzina C**, wkrótce opuściła zamek, i przeniosła się 
na mieszkanie do dóbr odległych; gmach zaś ten pozo
stawiony straży starego s ług i,  rujnował się przez prze
c iąg lat długi. Niedawno dopiero sprzedany został P. 
L**, który zarządził ogó lną  jego reparację. Dni temu  
kilka, robotnicy pracując w mieszkaniu na w yższem  
piętrze tego gmachu, od dawna niezamieszkałem, poru
szyli ogromny kufer, a otworzywszy go przez cieka
w ość, znaleźli w nim szkielet ludzki,  szczątki odzieży  
kobiecej i kosztowne klejnoty. Wkrótce poznano, ż e to  
wszystko należało do nieszczęśliwej Hrabianki C**, któ
ra kryjąc się tak jak in n i ,  wpadła zapewne do owych  
pokoi, otworzyła kufer, schowała się weń, zatrzasnęła  
g o , a nie mogąc ze środka otworzyć już wieka, i udu
szona brakiem powietrza, znalazła śmierć i grób w tem 
miejscu!!! —  Aeronauta Grahan, odbył z Londynu  54tą  
podróż balonową. Tym razem w zn iós ł  się w towarzy
stwie żony, 3ch córek i syna. Aeronauta zaś Green, 
w zn o si ł  się z tej stolicy balonem, na koniu. —  W  Lon
dyn ie  zawiązało się teraz now e towarzystwo pod tytu
łem  : A n ti young- man - s ta n d in g  - before - the - church- 
door society;  to jest: T owarzystwo przeciw młodym  
ludziom, którzy przed drzwiami Kościelriemi stają, i 
kobietom w oczy zaglądają. —  »Niemasz dla mnie m il
szej pamiątki, nad grób mojej Otylji!"  zw ykł był ma
wiać czuły małżonek, którego śm ierć nielilościwa, od 
jarzma małżeńskiego uwolniła .

PRZY JEC HA LI do W A R S Z A W Y .
X żę Bebutow Jene:-M ajor z Sochaczewa; B yslrzanow ski Hen: Ad- 

ju n k t Archiwum Akt daw nych z Krakowa nr 385; Borejsza Alexau: 
Oby: z Gub: Grodz: n r 390; Dalewska M arja Oby: z Gub: Grodzieńs: 
n r  500; Hermann Jan Sędz: Pokoju z W iednia; Kijewski Jan Obyw: 
z Błędow a nr 1260; N iezabitowska Lud: Oby: z Lw ow a nr 625; 0 -  
borska Marjanna O hy:zK rakow a u r 'l2 9 S ; Rzew uski Hip.Ob: z Ł u -  
kow a nr 601; von Rocnne P rezes Tow: Handl: z Berlina n r l7 7 7 ;R a -  
czyński Marceli Ob: z Kozic n r 634; Sakowicz Kazimiera Zakonnica 
Zgrom: S ióstr Śgo Ducha z K rakow a nr 2668; Skw arcow A lex:O by: 
z  Londynu nr 413; Tbugut Aug: Dok: z Grodna n r 30.

[ffy jech a li: Fabin Ajent Konsul: F rancuz: do F rancji; Gedroyć 
X żc do B rześciaL it:; Jezierski Kar: H r.do Mińska; Iw auenkoPorucz: 
A d ju t:N acz:S ztabu  Gł4w: doT bplitz ; X . M atraszek Kazim: P le
ban do G oraja; Prciischcr Aut: w łaściciel M enazerji do Saxonji; X . 
Przezdziecki Mat: P ra ła t do Kask; Tropiański Konst: A rt: Muz: do 
Ciechocinka.

DONIESIEIIA.
Oddział Mechaniczny Optyka m. W arszaw y, w ygoto

wawszy dla młodzieży szkolnej, obok innych p o trzeb  
naukowych, znaczny zapas re jsce jg ó w , pod w zględem  
dokładności i wykończenia, w niczem an gielskim  ani 
baw a rsk im  nieuslępujących, a w cenie bez porównania  
n iższych ,  uprzedza, że każdy, tak w W arszaw ie  jak i 
na prowincji, nabywający bąć rejscejg, bąć inny jako
w y instrument, w tymże zakładzie wyrobiony, znajdzie 
tę  dogodność, iż przez rok cały wszelka mniejsza repa
racja onego bezp ła tn ie  uskutecznianą będzie.—  J. Lik, 
ulica Miodowa Nr 4 9 7 .

A d m in is tra c ja  X ieztw a  Ł ow ickiego .—  Podaje do publicznej 
wiadomości, że w  d. 10/22 S ierpnia r. b. o godzinie 10 z rana , we 
w si Chruśle Pow: Łow ickim , odbędzie się licy tacja  głośna, na 
w ydzierżaw ienie jednoroczne, lub 3-lelnie, poczynając od dnia 
Igo  W rześnia r. b ., GORZELNI z A paratam i, we wsi powyższej 
exystu jącej. D zierżaw a roczna jak o  procent od w artości budo
w li, naczyń gorzelanycli i apara tó w , ustanowioną je s t na rsr . 
428 k. 58; w yżej nad tę  postępu jący  przy  dzierżaw ie, u trz y 
m any będzie. P rzy stęp u jący  do licy tacji, złoży na wadjum  %  
część summy dzierżaw nej, u trzym ujący się p rzy  dzierżaw ie, do- 
kompletnje kaucję połowie rocznej dzierżaw ie na licytacji na j
w yżej postąpionej w yrów n y w ającą , w  gotowiźnic lub Listach 
Z astaw :. O innych w arunkach w  Biurze Adm inistracji, i u Aklu- 
arju sza  Ekonomji Iłów, dowiedzieć się można.—  Za Adm inistra
to ra  X ięztw a, Choromański. S ek re tarz , F . Staszew ski.

F ab ry k a  F ortepjanów  Karola F ry tsche , przeniesio
ną została z pod N ru 1771, pod N r 749 p rzy  ulicy 
E lktoralnej; przytem  zaw iadam iam  Sz: Publiczność, 
że PANTALJONY każdego czasu są  do sprzedania 

i  do najęcia, najnowszego fasonu, palisandrow e i mahoń:, z p ła
tem , sztabem i sprejcam i. Obstalunki tak  ja k  dotąd tak  i te raz , 
w ykonyw ane będ ą  na czas przyrzeczony.

W  domu pod N r 926 0, je s t do sprzedania H O l 4  fornalski, 
za bardzo um iarkow aną cenę.

W e wsi Pilicy, nad lew ym  brzegiem rzeki spław nej tegoż 
nazw iska, o mil 7 od W arsz aw y , a o pól mili od szo<se Mni- 
szewskiego leżącej, je s t  do sprzedania około 400  korcy 5 B V T A . 
przeszłorocznego, którego korzec w aży funtów 240. W iado
mość o cenie na miejscu. —  Tam że są  do w ydzierżaw ienia p ię
kne OWOCE zimowe.

Dnia 9 b. ni. m iędzy godz:6  a 8 przed wieczorem , w przechodzić 
przez Ogród Krasińskich, ulicą Miodową, K raL :P rzedm :, plac i o- 
gród Saski, zgubioną została BRANSOLETKA zło ta , z tu rk u sa
mi i małemi perełkam i. Ł askaw y  Z nalazca raczy  j ą  zw rócić 
do w łaścicielki w  domu pod N r 2241 p rzy  ul: N alew ki, na Im 
p ię trze  od frontu, za  nagrodą Z ł. 20. —  W . T .

Osoba w średnim  w ieku, znająca się dokładnie na kuchni i go
spodarstw ie domowem, życzy p rzy jąć  ZARZĄD GOSPODYNI 
domu. Bliższą wiadomość powziąść można pod N r 556 p rzy  ul: 
Długiej, w  Sklepiku.

W dalszym ciągu poprzednich moich og łoszeń ,  mam  
honor uwiadomić Szan: Rodziców i O piekunów ,iż  kurs  
nauk w nowo-otworzoriej przczemnie w m. Ł om ży  szk o 
le wyższej żeńskiej,  z d. I b. m. już rozpoczętym zo 
sta ł .—  Marja Kirchner.

LOKAIi sk ładający  się z 3ch Pokoi od frontu, z P rzedpo
kojem i Kuchni angielskiej, na Im  p iętrze, z Komórką i Piw nicą, 
je s t  do w ynajęcia od Ś. M ic h a ła  r. b. przy  ulicy G rzybowskiej Nr 
1030. W iadomość u właścicielki Kąpieli Żelaznych.

Dla zapobieżenia szkodliwemu w pływ ow i Osób 3ck na stan mój 
m ajątkow y, podaję do wiadomości interesow anych, że M ajątek ten 
w  M. W arcie Pow: Kaliskim, decyzją R. Gub: W arsz: z a N r* 3,13/ i ,s :»  
d. “ /a s  C zerw ca r. b., uwolniony z pod adm inistracji lub w ydzier
żaw ienia z d. 1 Lipca t. r .,  i wszelkie układy o dzierżaw ę onego, 
częściowo luli całkowicie ze mną tylko mogą się odbyw ać, lub z tc  
mi k tórzy okażą moje upoważnienie pod nieważnością innych dzia
łań zaw iadomienie z miejsca i przez Dzienniki Gubcrnjal:,dopełniam. 
 W arszaw a d. 9 Sierpnia 1850 r .  —  W ojciech H asto , W łaści
ciel. f .

Potrzebny je s t MAJĄTEK ziemski, w artości około 200 ,000  z ł., 
w  Gub: W arszaw skiej lub Lubelskiej położony, w glebie pszen
nej, całkowicie lub w części, z Domem mieszkalnym i w szd k ie - 
mi zabudowaniami gospodurskiemi. Ktoby takow y miał do zby
cia, może przysłać swój adres do W arszaw y , w  domu W . Do- 
brycza, na 3m piętrze, od ulicy Senatorskiej.
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M A IW O K Ł  N orym bergski, ze w szystkiem i rekw izytam i skle- 
powemi, pod N r 524 p rzy  ulicy Podw al exyslu jący , je s t z wolnej 
ręk i do sprzedania. Bliższa wiadomość w  tym że baudlu.

^Dnia 9 b. ni. jad ąc  ulicą M arszałkow ską i Nowyrn- 
Św iatem , na Podw al, zginął PUGILARES (N osi-grosz), 

'■f^Rajjał}' obuty w  sta l, k tó ry  zapew ne w ypadł p rzy  w ysiada
niu, zaw iera jący  w  sobie mniej w ięcej rsr. 12, i różne R ew er- 
sa , oraz Oblig Banku i Bilet na L o te rję , zakupiony w  Kantorze 
P . Hozen. Ł askaw y  Z nalazca raczy pieniądze znajdujące się 
zatrzym ać dla siebie, i tylko papiery, z których żadnego uży tku  
mieć nie może, oddać na ulicę Podw al N r 523, do Ludw ika 
Domżał.

Niżej podpisani w łaściciele FABRYKI K O RTÓ W , m ają 
zaszczyt zawiadomić Szan: Publiczność, iż pod firmą L. Silber e t 
Solnie, założyli now ą fabrykę Kortów w  mieście Tomaszowie Ma
zowieckim; w  tej fabryce w yrab ia ją  się K orty wszelkiego gatunku 
i w najnowszym guście; z w yrobam i swemi polecamy się względom 
łaskaw ej Publiczności i PP- Kupcom, zaręczając  za dobroć w y ro 
bów i um iarkow aną cenę. Ola uniknienia nieporozumień, zaw iada
miamy jeszcze, iż pod pow ołaną firmą L . Silber etSohne, utrzym u
j ą  pomienioną fabrykę Lewek S ilber z swemi 2ma synam i Samue
lem i Leopoldem S ilb e r.—  L. Silber  e t Sóhne.

Dnia 6 b. m. przechodząc po-za Rogatką Jerozolim ską, zgubione 
zostały  Dwa 1*MEHŚCIEiNIE, t. j .  jeden Pierścień zlo ty , 
ua w ierzchu płatka gładka; 2gi Pierścień także złoty', w  kształcie 
obrączki, na wierzchu k rzyżyk  em aljow any z figurą. Ł askaw y 
znalazca zw ażając na nieszczęśliw y stan osoby, k tóra te rzeczy  
zgubiła , raczy  takow'c zw rócić poszkodowanemu za nagrodą do 
Jubilera E jchler, p rzy  ulicy Gołębiej pod1 N r 171.

KOCIOŁ z Jauego żelaza, szerokości u w ierzchu łokci 2, 
cali 18 św ia tła , głębokości łokci 1 cali 4 św ia tła , grubości po 
bokach cali l ' / a ,  u spodu cali 2 , w ażący  centnarów  27, jes t do 
sprzedania. Bliższe wiadomości w  Składzie M aterjałów  Pismien- 
nycli W . Rakocego w  domu P etyskusa, naprzeciw  T eatru .

Jest do sprzedania za pom ierną cenę DOROŻKA 
na sposób Petersburgski, na dwie Osób, tak  k o r
pus jako  i spód ca ły  zielony. Bliższą wiadomość 
pow ziąść można p rzy  ulicy Żelaznej pod N r 1146, 

naprzeciw  Ogrodu P . Ulrich.
D wa OGIER1 siw e, pięknej rassy  R ossyjskiej, po 

5 la t m ające, w zrostu  po 2 a rszyny  i przeszło 3 
w erszk i m ające, zdatne do stada, i spokojnie ujeż
dżone do miasta w  powozie, s.ą do sprzedania pod 

Nr 1283 p rzy  ulicy N ow y-Sw iat. W iadomość każdego czasu 
ua Im  piętrze od fro n tu .—  Tam że są  2 ŁÓŻKA jesionow e, p ię 
knego fasonu, mało używ ane, do sprzedania.

Z  dnia 15 ua 16 Lipca r. b. w nocy, w  przejeździe t r a 
ktem Lubelskim , zgubiony został PU G ILA R ES, w  którym  oprócz 
rożnych N otat i L istów , znajdow ało się w  biletach Bankowych 
lOcio-rublowych Z l. 1000 i papierek nowy 3-rublow y; kloby tę  
lgl n  U"V‘d 'y  P ra g ą , a W ólką M łądzką w ynalaz ł, i wiadomość 
w D rukarni h u r je ra  udzielił, o trzym a nagrody Z ł. 300.

Do sprzedania w  dobrach Brzozowie Pow: G ostyń- 
s ,lm> mili od Ł ow icza, 170 MACIOR, 60 Sko
pów popraw nych zdrow ych, do chowu zdatuycb.

i „ . . Z „  wiail(,mość na m iejscu, listow nie franko na
Ł °Wicz, Sanikl, w  Brzozowie.

B A N K  P O L S K I  
Podaje powtórnie do publicznej wiadomości, żc OBLIG Banku, 

w ystaw iony w d. 28 Grudnia (9  S tycznia) 1 8 4 %  r. za N r 1 3 ,4 1 6 , 
unie M ikołaja Porochow szczykow a na summę Rsr. 300, sk ra- 

urzein . Z°,sU l w łaścicielow i w  d. 9 /21  W rześcia IS 4 9 r . W zy w a  
kow v w w  S° kt0l,y W  w posiadaniu rzeczonego Obligu, iżby ta- 
seu ieeo Ki" ' lurze Panku zlozy ł, lub tez m ając wiadomość o miej- 
dr.ii r  I, znajuow ania się , Bankowi doniósł przed dniem 5 /1 7  G ru- 
mora0nv i),,0| lT m bow 'ent term inie, Oblig Nr 13,416 oznaczony, u- 

y ędzie, i n ikt z uiego k o rzystać  nie może, a kap itał tym że

Obligiem ob jęty , po dopełnieniu formalności przepisanych, pierw o
tnemu w łaścicielow i z procentem w ypłacony zostanie.

P rezes, Radca T ajny , J. Tym ow ski. 
za Naczelnika K aucelarji, K upiszeński.

Dnia 25 i 29 Sierpnia (6  i 10 W rześnia) r. b. sprzedaw ać się bę
dzie przez licy tację w  Garnizonie A rty lerji w  Brześciu L itew skim , 
144 pudów 31 funtów Miedzi, oraz 2435 pudów 32 funt: Spiżu. 
Ktoby przeto życzy ł nabyć takow e, w inien zgłosić się do Z arządu  
Garnizonu A rty lerji w Brześciu Lit: odgodz: 9 rano do 12 z połu
dnia, gdzie okazane mu będą w arunki. W razić  zaś niestawienia się 
osobistego, w inni złożyć stosowne deklaracje  na piśmie z w yszcze
gólnieniem cen, jak ie  za pud Miedzi i Spiżu ofiarować zechcą.

| > U W  poseji Nro 1297, dawnjej Foxal zw anej, je s t
do sprzedania 2ch B Y l ł O ł l .  jeden T yrolskie
go, drugi Szwajcarskiegopochodzenia, oba w  trze 
cim roku.

M tGAKYN KOWOŚCI,
M O l l I T Z A  Z 1 C H S ,

NA KORNECKE W  W R O C ŁA W IU , W  PRUSACH.
Ma honor polecić się Osobom, które go zw ykle zaszczy -*( 

Ic a ją  sw oją p rak ty k ą , o raz podróżnym przejeżdżającym ^ 
L irzcz W ro c ław , z w yborow ym  zbiorem S Z A L I  długich] 
9Tureckich  i Indyjskich  p raw dziw ych , we wszelkich kolo ł j  
krach, za połowę ich w artości, od 50 ta larów  i w yżej; o razk 
»z SZALAMI francuzkiem i (T ernaux) długiemi i kw adralo  1 
Swemi. Nadto Magazyn ten posiada K rzyżów ki, B ask invJ 
tE sz a rp y , Mantyle i W olan ty  z Koronek wełnianych; naj-1 
piow sze fasony P łaszczyków , Mantoletów, B urnusów , K af-\ 
klanów, etc.; bogaty w ybór M aterji jedw abnych, Popeli-ćj 
.n ó w , M aterji w ełnianych, Żakonesów, Muszlinów, etc.; D y-] 
]w anów  angielskich w  kolorach w ytw ornych; M aterje na po I 
jtkrycia mebli i pokrow ce. Ceny sta łe  oznaczone są w  cy 
f r a c h  znanych. Dla uniknienia pom yłek, m ający zam ia rl 
kkupować, raczą  uw ażać na firmę domu: „M oritz Sachs 1  
k ' i a Kornccke  w  IF ro c la w iu .” (M oritz Sachs, zur K or-] 
/necke in Breslau.

Dom Handlowy Salinger e t C° zaw iadam ia, że Leon Osiecki nie 
pozostaje więcej u niego w obowiązkach Subjekta; wszelkie p rze 
to czynności na rachunek tegoż domu przez niego załatw ione, 
usta ją .

Do Składu H erbaty  Chińskiej, ró
żnych T ow arów  Rossyjskich, Korzeni 
i T runków  zagranicz:, w  mieście Po- 
w iatow em  Łęczycy , w  domu W . D uzy 
Nro IO '/ t ,  nadszedł znaczny transport 
H ER B A T Y  Chińskiej w różuych  
gatunkach: Żółtej z kwiatem , Z ielo
nej i Czarnej, funt od zł. 10 do z ł. 6 0 , 
w  paczkach opatrzonych plom bą i e ty 
k ie tą  Składu; oraz Sam ow arów  T u l
skich w  różnych gatunkach; T ac bla
szanych i papierowych; N oży stoło
w ych i kuchennych; Kłódek różnych; 
Form  do ciast; M łynków różnych do 
kaw y; Moździerzy; Żelazek; Stam bu- 
łek  i Cybuchów; Szczypców  dośw iec; 
L ichtarzy; M usztardy w  proszku; Po
mady i Perfum  M usatowa; LUSTER 
różnych; Cukierniczek; Laku w 6ciu 

gatunkach PUgina-, Miednic; C era t różnych; Sera zielon: i S zw aj
carskiego; Szkatu łek  do H erbaty; Konfitur suchych; Buljonu i Ma
karonu włoskiego; MANNY (K aszy Sago); Gitar Hiszpańskich; 
Szkła różuego; Porcelany; Świec stearynow ych i łojow ych; K ała-
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marzy różnych; Ostróg różnych; Szczotek do głowy; NOŻYC do 
strzyżenia owiec; Rulet do okien, i t. p. Powyższe artykuły sprze
dają się po cenach bardzo miernych.— G. G rydin  3ci.

B A N K  P O L S K I .
Odwołując się do dwukrotnych ogłoszeń o skradzeniu właścicie

lowi Bazylemu Kotowiczowi OBLIGOW Banku Pols:, oznaczonych 
N r 5036 na summę Rsr. 900, Nr 12,118 na summę Rsr. 1200, w d. 
4/16 Stycznia 1S39 r ., tudzież w d. 13/25 Maja 1847 r. wystawio
nych, podaje n i n i e j s z e m  do wiadomości, że z powodu dopełnienia 
przez właściciela rzeczonych Kapitałów formalności wskazanych 
i gdy nikt w terminie 11/23 Czerwca r. b. z Obligami zaginionemi 
do Banku niezgłosił się; Bank Polski w  zastosowaniu się do obo
wiązujących przepisów, umorzył w d. 13/25 Czerwca r. b. Obligi 
N r 5036 i 12,118 oznaczone, i niktod tej daty korzyści znich osią
gnąć nie może; Kapitały zaś z narosłemi procentami pierwotny w ła
ściciel tychże Obligów z Banku już odebrał.

Prezes, Radca Tajny, J. Tymowski.
Naczelnik Kanccllarji, Łubkowsici.

W  Ogrodzie P . P iskorow skiego  przy uli: Marszałkowskiej^ 
^Nro 1754 lit: H, dostać można każdego czasu, za mierną cenę,'

I n n n s z e H  j i b l k h .  h e n g l o i m iw / i o  |  
5«EŁ «. BnzoSHW IN, IłlEŁONOW i AB-1
J^BUSBÓW.—  Tamże jest D  O  M  murowany o parterze,
— z oficyną, z suterenami, piwnicami i Ogródkiem, do sprze- , 
^dan ia  z wolnej ręki. Bliższa wiadomość na miejscu.

Domowi Handlowemu Robert W arschauer et C° w Berlinie, za
ginęły następujące 3 OBLIGACJE: 1, Obligacja Udziałowa na 
zl. 300, Serja 1045 Nr 52,234, wylosowana na zł. 552; 1, Obli
gacja Cząstkowa zł. 500, Serja 2053 N r 205,212, wylosowana na 
zł. 700; 1, Obligacja Cząstkowa zł. 500, Serja 2159 Nr 216,859, 
wylosowana na zł. 700; z którego to powodu przedsięwziąwszy 
stosowne kroki, aby summy powyższych Obligacyj przypadające 
tylko prawemu właścicielowi wypłacone były, ostrzega się ni
niejszem, aby nikt takowych Obligacyj nie nabywał, gdyz na 
niezawodną wystawi śię stratę.

GORZELANY długoletnią praktyką w wyrabianiu okowity 
z produktów biegły, w chlubne świadectwa zaopatrzony, a mia
nowicie z ostatniego pobytu 14to-letniego w jednym miejscu, ży- 

"czy wejść w podobny obowiązek. Wiadomość w Drukarni Ku- 
. rje ra  Warszawskiego.

Podaje do wiadomości WVV. Obywateli i Szan: Publiczności, 
iż na Stare Miasto pod Nr 39, wprowadził się MAJSTER DE- 
KATYZATOR SUKNA, Farbiarz i Podstrzygacz; który się po
dejmuje dekatyzować Sukno nowe i stare jak  najdoskonalej i do 
farby, oraz prania i wyczyszczania w całkowitości Suknie Dam
skie i Męzkie, jedwabne i wełniane, przyjmuje. Ceny pomiernc 
na wszystko stanowi.—  \v .  G r y c z k a .

Każdego czasu, kwartalnie lub rocznie, jest do wynajęcia Ł O -  
H A Ł  składający się z 4ch Pokoi i Kuchni angiejskiej, z Piwni
cy, Drwalni; Stajni na 5 koni, i Wozowni. Lokal t in  jest na 
parterze od-frpntu, przy ulicy Nowy-Świal Nr,--1259. W iado
mość w  tymże lokalu. ^  ,

OSOBA średniego wieku, łagodnego obejścia się, umiejąca w y
ręczyć Gospodynię domu w Zarządzie tegoż, z rozciągnięciem tro
skliwego dozoru nad trojgiem dzieci, mozc zoaleść stosowne miej
sce na wsi bardzo blisko W arszawy; —  tamże potrzebna jest 
MŁODSZA do szycia i prasowania. Wiadomość przy ulicy 
Nowy-Swiat Nr 1310, u właścicielki domu.

W  tych dniach przybyła partia W'ODY SALCERSK1EJ zagra
nicznej z źródła, zupełnie świeża, w dużych kamionkach; o cenie 
dowiedzieć się można w handlu pod Nr 445 na Krak:-Przedm:.

Do najęcia od S. Michała, przy ulicy Długiej pod Nr 586 b, 
w  domu dawniej Nowakowskiego, na parterze, MIESZKANIE 
składujące się z Salonu, 5u Pokoi, Przedpokoju, Kuchni angiels:, 
Składu na drzewo i Góry, zdatne na Restaurację jak dziś exy- 
stuje, lub na inny proceder. Wiadomość w podwórzu u Rządcy.

*  Zawiadamiam Osoby mające odemnie pozwolenie
polowania na gruntach folwarku Brudno, za rogaika- 
mi Petersburgskiemi, ku granicom dóbr Marki i Z a
cisze położonych, iż takowe od d. 1 Sierpnia r. b. do 

1 Sierpnia 1851, wydzierżawionem zostało; nikomu przeto bez w y 
raźnego zezwolenia Dzierżawcy tego polowania, pod utratą  strzel
by, sprzętów myśliwskich i psów, polować nie woluo.

Kobyłecki, Dzierżawca dóbr Brudna.
Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów, 

iż kurs nauk w Szkole prywatnej męzkiej niższej, przez 
podpisanego w Łęczycy u trzymywanej, rozpocznie się 
2/w  b. m. —  Utrzymujący szkołę. Fran: Lit!ich.

Franciszek Meybaum, b. Tancerz Teatrów W arszaw 
skich, upoważniony Nauczyciel tańców, ma zaszczyt za
wiadomić J W W . i W W . Obywateli m. Piotrkowa i jego 
okolic, iż w dniu 20  Sierpnia r. b. przybędzie do tegoż 
miasta, i rozpocznie udzielać lekcje tańca w nowo z a ło 
żonej pensji przez W. Biskupską; przeto osoby chcą
ce korzystać z takowych, raczą się zgłosić do W. Biskup
skiej, utrzymującej pensję Wyższą w Piotrkowie.

Dziś rano ciepła stopui 14. Wczoraj w południe 18.
Dziś rano wysokość wody na I f i i l e  stóp 2 cali 6.
TEATR ROZMAIT:. Dziś Odludki i Poeta. S tłu c zo n a  f i l i 

żanka. S tronn ica  24 ta .—  Jutro, Opieka W ojskow a.
DZIŚ, o godz: 6ej wie

czorem, w Menażerji P.
Prauseher, odbędzie się 

KARM IENIE drapieżnych 
Z W I E  R Z Ą  T, żywemi 
Zwierzętam i.—  Przytem 
zawsze jest do widzenia 
sławny G J - A M W E T

§ P R ' / i E D A / i

P I W A  B A W A R S K I E G On
g U r”- Zapasowego z 3ciej i ostatniej Lodowni *

B r o w a r u  ąK
A . Ł E N I T 5 K I 4 I E « 0 ,  , !Ś

r o z p o c z n i e  s i ę  U 'Mi I  Ś ^
w Lokalu przy ulicy Elektoralnej Nro 795. m

* ~
Niżej podpisana, ma honor zawiadomić Sz: Pub!:, iż Traktjernia 

moja, która poprzednio exystowata przy ul: Rymarskiej pod Nr 741, 
przeniesioną została pod Nr 747 na róg ulicy Elektoralnej i Orlej do 
domu W . Lipińskiego. Tak jak i dotąd tak i nadal w TRAKTJERNI 
mojej dostać można Śniadań, Obiadów i Kolacji, po cenach jak  na
stępuje: Obiad zł. I gr. 6; zaś miesięcznie za biletami zl. 30. Za 
porcję Śniadania lub Kolacji gr. 20. W  Niedzielę i Czwartki, na 
Śniadania dostać można Flaków dobrze sporządzonych. Mam n a 
d z ie jc ie  Sz.- Goście, tuk jak poprzednio tak i teraz na tern mowem 
mieszkaniu nic zapomną mnie licznie zaszczycać swoją bytnością, a 
ja  z niej stronystarać się będę we wszystkiem jak  najlepiej dogo
dzić. —  Elżbieta kielecka.

W Uruaarui h u i Jera arsz:.—  W o l u o  orukować. W arszawa dnia 30 Lipca (11 Sierp:) 1850 r.—  Starszy Ueuzor, L . 1. Tri/ijihn .


